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P O Z N A Ń S K I E G O.
N a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W , D ehe fa  i  Spółki* R e d a k t o r : A .  W annow ski,

JW 68. — W  P ią tek  dnia 21. M arca 1834.

f i 0 c z y t e l n i k ó w  g a z e t  y.
Z  koncżąćyrrt się pierwszym  kw artałem  przypom inam y , iż  prenum erata ćwierćroczna dla  

tutejszych czytelników w ynosi: . . . 1 T a l. 1 8 |  sg r .;
dla zamiejscowych Z a ś i . . . .  4 2 T a l,

Z am iejscow i czytelnicy Odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l , U r z ę d a c h  P  o c z t o w y c l i  w  c a ł e j  M o n a r c h i i *

P renum era ta  egzem plarza na papierze karicellaryjnym Wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny. N ie  naszą będzie w in ą , je że li dla późniejszego zam ówienia w  ciągu bieźą~ 
eego kw a rta łu , poprzedzające nurnera nie będą m ogły być przesłane,

P o z n a ń , dnia  21. M arca  1834.
E a t p e d y c y a  G a z e t  W ,  D e k e r a

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  Ig. M arca,

J .  K rólewiczowska M ość  W . X ią ź ę  M e *  
k l e n b  u r g  S t r e l i t z  wyjechał d o N eu -S t re l i tz ,

N. P a n  raczy ł P rezesa  R e g e n c y i  R e i m a n  
mianować cz łonkiem  R a d y  państw a.

(WW*VM/VWI/VW«

T  u t  c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  U .  L u te g o .

U kłady  m iędzy  rządem  tureck im  i g reckim  
względem w za jem nych  s tosunków  i przy jęcia  
Posła g reckiego w  S tam bule ,  m iały  s ię  z n o -  

zawikłać, Niepodobna sobie wytlóma-

S  p ó ł  ki .

ćzyó  zwłoki i t ru d n o śc i ,  jakie P o r ta  czyni.  
D la tego teź do tąd  jeszcze  n iep rzy ję ła  od P a ­
n a  R otschild  su m m y  n a  zap łacen ie  ze s trony  
greckiej w ynagrodzen ia  te rry to rya lnego ,  co ze  
w zględu  na s tosunki skarbow e T u rc y i  dow o­
dzi, i i  P o rta  m usi mieć w ażne p rzyczyny  nie-  
sk ianiania się do  u k ła d u  z G recyą.

S z w a j  c a r y  a.
Z  B a z y l e i ,  dn ia  io .  M arca.

S tanę ła  nareszc ie  ugoda  m iędzy  kan tonam i 
B e r n ,  W a a d t  i G e n e w ą .-  M ający sobie  p o le ­
c o n e  w y k o n an ie  o n e j  cz łonkow ie R ady  B ern -  
skiej wym ienili  tych  Polaków, którzy z A v e n -  
ches  do in n y c h  okolic  mieli być p rzen ies ien i .  
Z  pom iędzy  g2 tam uwięzionych przyję to  n a -  
p o w ró t  do  k a n to n u  B e rn  8 5 i 4 wraca do  B e r ­
n u ,  je d y n ie  tylko aby  o d eb rać  p a s z p o r ta ,  wy*
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r lane im  d a w n ie j  d la  p o w ro tu  do  F r a n c y i ;  je ­
d e n  u d a j e  s i ę  d o  oko l i cy Bazy le jsk i e j  (B ase l -  
U a n d s c h a f t ) ,  a d w a j ,  k t ó r y m  D e p u t o w a n i  
B e rn sc y  p r z y s t ę p u  zabraniają . ,  z o s t a n ą  a ż d o  
da l s z ych  roz k az ó w  na  z i e m i  W aa d t sk i e j .  S t o ­
s o w n i e  więc  d o  t ego  d .  5. Ma rc a  dw ie  k o m p a ­
n i e  mi l i cy i  W a a d t sk i e j  p r z e p r o w a d z i ł y  P o l a ­
kó w  z  A u e n c l i e s  p r ze z  k a n t o n  F r e i b u r g  d o  
g r a n i c y  B e r n s k i e j ; j e d e n  oddz i a ł  ud a ł  s i ę  w k ie ­
r u n k u  ku  A a r b e r g ,  d ru g i  ku  B e r n ,  aby  s t a m ­
t ąd  da l e j  s i ę  p r z e n i e ść  d o  s t an ow i s k  w p ó ł n o ­
c n y c h  i w sc h o d n i c h  czę śc i ach  k a n t o n u ,  S t a ­
n ą w s z y  n a  z i em i  Be rnsk i e j  o t r zym a l i  o n i s w o j ę  
w o l n o ś ć  za d a n e r n  s ł o w e m ,  źe  o d  p r zep i s an e j  
sob i e  d r o g i  n i e  z b o c z ą  i o d  s t acyi  d o  s tacyi  
sw o je  ks i ęgi  p o d r ó ż y  ( W g i n d e r - B i i c h e r )  p r z e ­
z ie r ać  każą.  T a k  p rzyby l i  o n i  z w o l n a  d o  B e r ­
n u ,  T h u n ,  I n t e r l a ck en ,  B u rg d o r f ,  A a r w a n g e n ,  
N i d a u ,  E r l a c h  i N c u s t a d t .  —  Co  się tyczy 
o w y c h  41 P o l a k ó w  b ę d ą c y c h  w G e n e w i e ,  to 
B e r n c z y k o w i e  tylko 37 uz n aw a j ą  za p r z y j ę t y ch  
j u ż  d a w n ie j  d o  k a n t o n u  sw ego .  W  ś r o d ę  d,  
5. p o  p o ł u d n i u  rozkaza ł a  im  R a d a  P ań s t w a ,  
a b y  s ię n az a j u t r z  z r a na  o g od z .  4.  do  ode j ś c i a  
p r z yg o t ow a l i .  W s z a k ż e  żąda l i  on i  k o ń c e m  
u r z ą d z e n i a  i n t e r e s ó w  sw o ic h  odw łok i  24 go ­
d z i n ,  o świadcza j ąc  o r a z ,  ź e  t a ko w e  od e j ś c i e  
n o c n e  i ch  n i e g o d n e  i n ie j akie j  o b a w y  z n a ­
k i e m ,  d o  które j  o n i  z swoje j  s t rony  ż a d n e g o  
p o w o d u  n i e  dali .  G d y  z a t e m  d,  6. z r a na  p o ­
b u d k a  w o j s k o w a  s ł y szeć  s i ę  d a ł a ,  i d o  p o k o ­
jów  sy p i a l n y ch  P o l a k ó w  w k r o c z o n o ,  aby i ch  
w y  w o ł a ć ,  w zb ran i a l i  s i ę  o n i  ws tać  z  łóżka .  
P o  n a d a r e m n e m  z u ż y c i u  wszelki ch  s p o s o b ó w  
n a m o w y ,  s p r o w a d z o n o  ż a n d a r m ó w  i z a g r o ż o ­
n o  n i e p o s ł u s z n y m ,  że  jeśli u p o r u  s w e g o  n i e  
o ds t ąp i ą  i n i e  u b io r ą  s i ę ,  i ch  w ko sz u l a ch  n a  
ok rę t y  wsadzą .  T o  sku tkowa ło .  P o l a c y  p r zy .  
w d z i a w sz y  swo ję  o d z i e ż  ws iedl i  o g o d z .  5- n a  
ba r kę ,  k tór ą  z a - p o m o c ą  s ta tku p a r o w e g o  „ W i l ­
h e l m  T e l l "  d o  M o r ge s  z a t r e l o w a no .  P u ł k o ­
wn ik  D u f o u r  i D o k t o r  M o r i a  o f i a rowal i  g o t o ­
w oś ć  sw o ję  t o w ar zy s ze n i a  i m ,  jeś l iby R a d a  
P a ń s t w a  ich b e z  esko r ty  w o j s kow e j  zo s t awić  
chc ia ła .  W s z a k ż e  R a d a  P a ń s t w a  n a  to n i e  
pr zys t a ł a  i r o z u m n i e  też p o s t ąp i ł a ,  ź e  w s a d z e ­
n i e  ich n a  ok rę ty  tak wc ze śn i e  n a k a z a ł a ,  p o ­
n i e w a ż  r ząd  W a a d t s k i  życ zy ł ,  ż e b y  P o l ac y  j u ż  
o  10. go dz .  z r a na  do  M o r g e s  p r zyb y l i ,  k o ń c e m  
n i e z w ł o c z n e g o  k o n t y n u o w a n i a  p o d r ó ż y  swoje j .  
T a k  w ięc  Po lacy  p r zy  świet l e  p o c h o d n i  ws i ad ł ­
szy  n a  o k r ę t ,  w ś r ó d  o k r z y k ó w :  „ N i e c h  ży j ą  
G e n e w c z y k o w i e ! P r ecz  z a r y s t o k r a c y ą ! “ z  G e ­
n e w ą  się rozstal i .  K o m p a n i a  g r e n a d y e r ó w  u -  
da ła  s ię na  pok ł ad  s t a t ku  p a r o w e g o .  P r zyb i to  
p r z e d  m i a s t e m  M o r g e s  do  b r z e g u ;  P o l a k ów  
o d d a n o  w ł a d z o m  W a a d t u ;  z j ad ł szy  ob i a d ,  
uda l i  s ię o n i  p od  z a s ł o n ą  k o m p a n i i  s t rz e l ców

ó o  E c h a l l e n s ,  g d z i e  n o c  z  d .  6. n a  7, p r z ep ę -  
dzil i .  D n i a  7. no co w a l i  w G r a n g e s  i ma j ą  
s t am tą d  n i e z w ł o c z n i e  ud a ć  s i ę  d o  k a n t o n u  
B e r n ,

Z  . Z u r y c h ,  d n i a  11. Ma ca .
( G a z .  P o w sz,')  —  W c z o r a j  w i e c z o r e m  p r z y ­

by ł  t u  K ró l e w sk o  F r a n c u z k i  P o s e ł  w  Szwajca-  
r y i ,  H r .  R u m i g n y .  P o n i e w a ż  o n  d op i e r o  
p r z e d  ki lku d n i a m i  z  P a r yż a  w y j e c h a ł ,  s p o ­
dz i e w a ć  s i ę  w y p a d a ,  ż e  p r z y w o z i  i n s t rukcye ,  
k tó r e  Sz w a jc a r yą  o d  po l sk i ch  gośc i  n a r e s zc i e  
o s w o b o d z ą .

F r a n c j a ,
Z  P a r y ż a ,  d n i a  8- Marca .

J e ż e l i  s i ę  g od z i  u w aż ać  K o n s t y t u c y o n i -  
s t ę  jako o r g a n  s t r o n n i c t w a  t i e r s - p a r t i  z w a ­
n e g o ,  a z a t e m  t e g o ,  k tó r e  n i e  m a ł ą  l i c zbę  
c z ł o n k ó w  I z b y  D e p u t o w a n y c h  w g r o n i e  swo-  
jera m i e ś c i ,  n a t e n c z a s  z aw ar t e  w dz i s i e j s zy m 
n u m e r z e  t e go  d z i e n n i k a  uwa g i  n ad  p r z e ł o ż o ­
n y m  I z b i e  p ro j e k t e m  d o  p r a w a  w z g l ę d e m  p o ­
l i t y c z n y c h  zw ią zk ó w  z a s ł u g u j ą  n a  n i e j aką  u w a ­
gę .  J u ż  d a w n i e j ,  tak s i ę  ten  d z i e n n i k  wyraża ,  
w y n u r z y l i ś m y  z d a n i e  n a s z e  o t e m  p raw ie .  
U w a ż a m y  j e  za  f a ł s zywe  w  sw yc h  za s ad ach ,  
z a  n i e p o d o b n e  w z a s t o s o w a n i u ;  z a  s p r z e c z n e  
z  n a s z e m  p r z y r o d z e n i e m  i l u d z k i m  in s ty n k t e m ,  
b ę d ą c y m  p o d s t a w ą  t o w arz ys k i e go  zwi ązk u .  
P r ó c z  t ego  p r a w o  to t e g o  jes t  r o d z a j u ,  źe  n a ­
w e t  c e lu  s w e g o  n i e  o s i ę g n i e ; n i e s z k o d l i w e  
ty lko a l b o w ie m  z a t a m u j e  z w ią z k i ,  p o d d a j ą c  
je  p o d  s a m o w o l n o ś ć  r z ą d u ;  i s t o tn i e  zaś  i s t n i e ­
n i u  r z ą d u  z a g r a ż a j ą c e  i n i e p r z y j a z n e ,  
k tó r e by  n a s a m p r z ó d  u s u n ą ć  w y p a d a ł o ,  zd o ł a j ą  
u n i k n ą ć  w p ł y w u  t e go  p r a w a .  A ż  do tej  chwi l i  
zw iązk i  t akow e  j a w n e m i  b y ł y ;  o p i e r a ły  s i ę  
o n e  śm ia ł o  p o r z ą d k o w i , l ekc ew ażą c  go  sob i e  
i r z ą d o w i ,  g o tu j ą c  j ego u p a d e k  ; o b e c n i e ' z a ­
m i e n i ą  s i ę  w  t a j n e ,  uż y j ą  wsze lk ich  s p o s o b ó w  
d o  om in i ęc i a  p r a w a ,  a n a k o n i e c  po t r a f i ą  one ,  
r ó w n i e  jak t a j ne  t o w a rz y s tw a  w I r l a n d y i ,  z u ­
ch w a le  s t awić  czo ło  wsze lk im  n a p a d o m  ze 
s t r o n y  sp r awied l iwośc i  i m o c y ,  i u j śdź  r ó w n ie  
p r z e d  p a ł a s z e m  s i e r ż a n t ów  m i e j s k i c h ,  jak 
p r z e d  m i e c z e m  p ra wa .  Niecha j  wre f cc i e  K o m -  
mi s sya  I z b y  o b o s t r z y  j e s z cze  j u ż  i tak dosyć  
su r o w e  [ t rawo ; n i e ch  j e s zcze  do ł ąc zy  i na  t y ch  
k a r ę ,  k tó r zy  . t a j e m n y m  to w a r z y s tw o m  p o m i e ­
szkan i a  w y n a j m u j ą ,  a  m i m o  tych  wszystk i ch  
o g r a n i c z e ń  p r aw o  to r ó w n ie  b ę d z i e  d o w o i n e m  
j ak  n i e p o d o b n e m ,  i r ó w n i e  n i e d o l ę ź n e m  jak 
s l a b e m .  R z ą d  i K o m m i s s y a  w idząc  zag r aża ­
j ą ce  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  o d  z a p rz ec za n i a  k tó ­
r e g o  da l ek imi  j e s t e ś m y ,  a le  p r z ec iw  k t ó r e m u  
p r a w a  n i g d y  swej  b r o n i ,  a  d o b r z y  o by w a te l e  
n ig d y  swój  p o m o c y  n i e  o d m aw ia l i ,  k a rm ią  s ię 
szcze r ze  t ą  n a d z i e j ą ,  ź e  to z ł e  w  s a m y m  z a ­
ro d k u  zn i s zcz ą .  P o n i e w a ż  s t owar zysz en i a ,  tej
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najpotężniejszej broni  woli ludzkiej nadużyto,  
chcę także i prawo sarno stowarzyszeń wyko­
rzenić; a dla czego? oto,  aby przez jakiego­
kolwiek wiaroioincę tajemne myśli owych to­
warzystw zbadać. T e  bowiem wtedy tylko 
ścigać mogę ,  gdy podług nowego prawa świa­
dectwo jednego  śpiega prawnym i poważania 
godnym dowodem będzie.  Przez to nowe 
prawo pozbawiono się przyzwoitego i publi­
cznego dozoru nad politycznemi towarzystwa­
mi; już więcej ich ustaw zaźędać,  ani też p u ­
blicznym agentom na posiedzeniach znajdować 
się nie wolno;  w miejsce tych prawem dozwo­
lonych środków na samem śpiegostwie zaprze­
stać trzeba. Przez śpiegów to chcę teraz zbro­
dnię ogarnęć,  a sądy bez przysięgłych maję 
ję karać.

Z  Perpignan donoszę pod d. i .  b. m.:  Dnia 
20. Lutego  przybyło do Osseja na granicy 
tego departamentu 2.0 uzbrojonych,  przytułku 
iędajęcych Hiszpanów,  między tymi znajdo­
wał się pewien Llanger ,  właściwie Fons  zwa­
ny.  Był on naczelnikiem jednej  bandy ,  o 
której kilkakrotnie wzmiankowaliśmy, a mia­
nowicie przy ukradzeniu 80,000 fr, pochodzą­
cych z rzędowych kopalni solnych w Kordo­
n ie.  Rozbrojono ich i przyprowadzono do 
Perpignan.  Niektórzy z nich byli postrzeleni. 
Banda Llangera była po bezskutecznem usiło­
waniu ku Manreza ścigana i przez ruchome 
kolumny,  jako też przez z Kardony nadeszłe 
wojsko kilkakrotnie pobitę została. Dnia 16. 
i następnych pięciu z nich ujęto i kilku ra­
niono.  Reszta się rozpierzchła i sam naczel­
nik ledwo się ucieczkę ocalić zdołał.

Z  d n i a  9. M a r c a .
Co tylko wydarzył się tu przypadek śmierci, 

któryby ważne za sobę pociągnąć mógł skutki, 
podajęc oppozycyi broń przeciwko Ministe- 
ryum. Podłu g  podania albowiem pism oppo- 
zycyjnych umarł  krawiec Lechevall ier po trzy- 
nastodniowem pasowaniu się z śmiercią,  a to 
w skutek bicia i ran zadanych m u  przez poli- 
cyę w zeszłę niedzielę na placu giełdowym. 
Dziśżrana  pochowano go. Obawiano się, aby 
ten wypadek nie stał się powodem do rozru­
chów; a ponieważ pisma republikańskie do­
nosiły o godzinie na pogrzeb przeznaczonej ,  
mniemano przeto,  iż towarzystwa republ ikań­
skie na ten obchód żałobny zwołane zostanę;  
lecz wszystko odbyło się w. największej spo- 
kojności.  Nie przeniesiono zwłok n iebo­
szczyka do kościoła,  tylko udano  się zaraz 
z niemi w towarzystwie 5 — 6000 osob na  
cmentarz L a  Chaise.

Z  Madry tu  donoszę pod dn,  1. Marca,  źe 
owdowiała Królowa postanowieniem swojein 
* dnia 21, Lutego obdarzyła Królów francuz-

kiego 1 angielskiego orderem Złotego Runa,  
a to na znak swej przyjaźni i szacunku dla 
tych dwóch Monarchów. Wręczenie  insy­
gniów tego orderu polecono Xięciu Frias 
i H r .  Florida - Blanca.

Z  d n i a  11. M a r c a .
Z  Madrytu  nadeszły tu gazety aż do dn. 4. 

Marca,  stosownie do których w stolicy tej 
w nocy z d. 2. na 3. obawę wzbudzajęce na­
stąpiły poruszenia,  tak dalece,  źe Królowa 
Kommissyi wojskowej ścisłe w tej sprawie 
śledztwa rozpoczęć nakazała. Zdawało się, 
źe w Madrycie zupe łny .panował nierzęd.  
Karolisci napadali w śród dnia publicznie na  
ulicach przechodzących,  którzy na obronę  
własną,  broni użyć musieli. Nastąpiło teź 
wiele przyaresztowań,  a co najbardziej w za­
dziwienie wprawia,  jest ta okoliczność,  źe 
między ujętymi wielu się znajduje s tronni­
ków Królowej. W  dzielnicy miasta Arapies  
dano kilka wystrzałów. Dziennik S p o r ó w  
wyraża, ze przy odejściu gońca,  przywożą- 
cego te gazety,  Madryt  wprawdzie spokojną 
znowu przybrał postać,  ale wzburzenie um y ­
słów trwało ciągle,  jako teź położenie rzeczy 
w Nawarze i Biskai groźną obawę wzbudzać 
zaczyna-

M e m o r i a ł  B o r d e l a i s  donosi z St. Seba­
stian z d, 8- m. b . : „Dekre t  względem organi-  
zacyi milicyi miejskiej został w tern mieście 
publicznie spalony,  a władza temu zapobiedz 
nie zdołała. Wyprawiono natychmiast gońca, 
aby gabinet o tym wypadku zawiadomić. W e ­
dle ostatnich z stolicy nadeszłych wiadomości 
panuje tam nadzwyczajne zniechęcenie.  L u d  
głośno się domaga oddalenia Minis t rów,  mia­
nowicie P P .  Burgos i Zarco del Valle. Nie- 
ukontentowanie powszechne doszło do najwyż­
szego stopnia , i jeśli rząd Królowej inną ńie 
pójdzie drogę,  wybuchnie bunt jawny naraz 
i krew w Hiszpanii  potokami lać się będzie,"

Z  d n i a  12. M a r e a .
(Ostatnie wiadomości.) — M e s s a g e r  pi­

sze:  „Nadesz ły  tu z Madrytu listy i Gazety
aż do d. 7. b. m.  Dekret  tyczący się zwoła­
nia Stanów jeszcze nie wyszedł.  Dzienniki  
domagają się cięgle użycia sroźszych środków 
przeciw Karolistom, —- Spostrzegamy tu wiel- 
kę niezgodę między Królową i jej siostrę, 
małżonkę Infanta  D o n  Francisco de Paula,  
Okoliczność ta tem większą wzbudza obawę, 
ile źe istnieje stronnictwo życzące sobie,  aby 
Infan towi ,  w miejsce Królowej,  Regencyą  
powierzono., ,

Donoszę z Bugii pod d. 5. m. b,;  (?) „Dzi ­
siaj zawinął tu okrgt „  Rodan"  z Polakami na 
pokładz ie ."
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A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  1 1 .  M a r c a .  

W c z o r a j  r o z s i e w a n o  t u  n a s t ę p u j ą c e  w i a d o ­
m o ś c i  z  F a l m o u t h :  „ W ł a ś n i e  w  t e j  c h w i l i
z a w i n ą ł  t u  o k r ę t  „ P i k e “ , k t ó r y  z  L i z b o n y  d ,  
4 .  b .  m -  o d p ł y n ą ł .  D n i a  2. b .  m .  p r z y s z ł o  
m i ę d z y  s t r a ż a m i  p r z e d n i e m i  o b u  a r m i i  d o  u -  
t a r c z k i ,  z  k t ó r e j  s t o p n i o w o  f o r m a l n a  b i t w a  p o .  
w s t a ł a .  W y p a d k i e m  t e j ż e  b y ł a  o s t a t e c z n a  
k l ę s k a  s i ł  z b r o j n y c h  M i g u e l o w s k i c b  ,  z e w n ą t r z  
S a n t a r e m u  s t o j ą c y c h .  G a r s t k a ,  c o  u s z ł a  t e j  
o k r o p n e j  r z e z i ,  c o f n ę ł a  s i ę  d o  m u r ó w  f o r t e ­
c y ,  n a  k t ó r ą  K o n s t y t u c y o n i ś c i  z a p e w n e  w k r ó ­
t c e  u d e r z ą ;  D o n  P e d r o  a l b o w i e m  d .  3.  w  t o ­
w a r z y s t w i e  X i ę c i a  T e r c e i r y ,  z  L i z b o n y  d o  
a r m i i  s i ę  u d a ł - “  W s z a k ż e  K u r y  e r  d z i s i e j ­
s z y  i G l o b e  p o c z y t u j ą  t o  d o n i e s i e n i e  z a  s p e -  
k u l a c y ą  g i e ł d o w ą ,  j a k o ż  i s t o t n i e  c e n a  o b l i g a -  
c y i  p o r t u g a l s k i c h  z n o w u  s i ę  z n i ż y ł a .

W  W a t e r f o r d  z b i e r a j ą  p o d p i s y  n a p e t y c y ą  o  
u t r z y m a n i e  u n i i  m i ę d z y  W i e l k ą  B r i t a n i ą  i I r -  
J a n d y ą .  S ł y c h a ć ,  i ż  p o d o b n e  p e t y c y e  m a j ą  
b y d ź  t a k ż e  u ł o ż o n e  w  i n n y c h  c z ę ś c i a c h  I r l a n d y i  

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  i ż  S ę d z i a  i r l a n d z k i ,  B a r o n  
S n u t h  z  p o w o d u  r o z p r a w ,  j a k i e  b y ł y  o  n i m  w  
p a r l a m e n c i e ,  z ł o ż y  u r z ą d ,  a  n a s t ę p c ą  j e g o  b ę ­
d z i e  P a n  B l a c k b u r n e ,  k t ó r y  z a w ó d  s w ó j  r o z p o ­
c z ą ł  w  r o k u  1 7 8 8 ,  a  w  r o k u  1 8 0 2  z o s t a ł  S ę d z i ą ;  
t e r a z  m a  7 2  l a t .

L i s t  z  K a n p o r e  ( w  I n d y a c h  w s c h o d n i c h )  
p o d  d .  28- S i e r p n i a  d o n o s i ,  i ż  w  t a m e c z n e j  o -  
k o l i c y  g r a s u j ą  c h o r o b y ,  i ź e  s z c z e g ó l n i e j  c h o ­
l e r a  s p r z ą t a  z n o w u  w i e l e  l u d z i  z e  ś w i a t a .  W  
K a n p o r e  u m i e r a  c o d z i e ń  b l i s k o  1 0 0  o s ó b ,  a  w  
L e c k n a u  6 0 0  d o  7 0 0 .

P A T E N T  S U B H A S T A G Y J N Y .
D o b r a  T r z c i a n k a  w  B u k o w s k i m  p o w i e c i e  l e ­

ż ą c e ,  d o  m a s s y  k o n k u r s o w e j  W i k t o r a  B r o n i ­
k o w s k i e g o  n a l e ż ą c e ,  n a  w n i o s e k  k u r a t o r a  p r z e -  
d a n e  b y ć  m a j ą .  T a x a  s ą d o w a  w y n o s i  2 6 , 7 8 1  
tal -  6  s g r .  5 J  l e n .  T e r m i n a  d o  l i c y t a c y i  w y z n a ­
c z o n e  s ą

n a  d z i e ń  2 . 2 .  P a ź d z i e r n i k a  r .  b . ,  
n a  d z i e ń  2 1 .  S t y c z n i a  1 8 3 4 - i  
n a  d z i e ń  2 2 .  K w i e t n i a  1 8 3 4 .  

g o d z i n ę  10 .  p r z e d  p o ł u d n i e m .  O d b y w a ć  s i ę  
b ę d ą  w  I z b i e  s t r o n  t u t e j s z e g o  S ą d u  Z i e m i a ń ­
s k i e g o  p r z e z  R a d z c ę  S .  Z i e m .  U r .  K u r n a t o ­
w s k i e g o .

C k ę ć  k u p i e n i a  m a j ą c y  w z y w a j ą  s i ę  n i n i e j -  
s z e m ,  a b y  s i ę  n a  t e r m i n a c h  w y m i e n i o n y c h  
s t a w i l i ,  z w a r u n k a m i  o b z n a j m i l i  s i ę  i  l i c y t a  
s w o j e  d o  p r o t o k u ł u  p o d a l i .  P r z y b i c i e  n a s t ą p i  
n a  r z e c z  n a j w i ę c e j  d a j ą c e g o ,  j e ż e l i  p r z e s z k o d y  
p r a w n e  n i e  z a j d ą .

S p o r z ą d z o n ą  t a x ę  c o d z i e n n i e  w  R e g i s t r a t u -  
r z e  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  p r z e j r z e ć  m o ż n a .

P o z n a ń ,  d n i a  28- C z e r w c a  1 8 3 3 .
_________ K r ó l .  P r u s k i  S a d  Z i e m i a ń s k i .

Z A E O Z E W  h . U Y  k T A L J N Y .
N a d  p o z o s t a ł o ś c i ą  z m a r ł e g o  P r o b o s z c z a  

M a r c i n a  H a n t u s z a  p r o c e s  s p a d k o w o  - l i k w i d a ­
c y j n y  o t w o r z o n y  b y ć  m a .  T e r m i n  d o  z g ł o ­
s z e n i a  s i ę  s u k c e s s o r ó w  n i e z n a j o m y c h ,  d o  i c h  
l e g i t y m a c y i  i p o d a n i a  p r e t e n s y i  w y z n a c z o n y ,  
p r z y p a d a  n a

d z i e ń  6 ,  S t y c z n i a  1 8 3  5- 
z r a n a  o  g o d z i n i e  10 .  p r z e d  p o ł u d n i e m  w  I z b i e  
s t r o n  t u t e j s z e g o  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  p r z e d  
W n y m  K o n s y l i a r z e m  B o n s t e d f .

N i e w i a d o m y c h  s u k c e s s o r ó w  w z y w a  p r z e t o  
S ą d ,  a b y  s i ę  n a  t e r m i n i e  t y m  s t a w i l i ,  g d y ż  
w  p r z e c i w n y m  r a z i e  m a s s a  p o  z a s p o k o j e n i u  
w i e r z y c i e l i  f i s k u s o w i  j a k o  m a s s a  b e z  w ł a ś c i c i e l a  
p r z y s ą d z o n ą  b ę d z i e .

P o z n a ń ,  d n i a  10 .  L u t e g o  i S 3 4 »
________Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  p u b l i c z n e g o  w y d z i e r ż a w i e n i a  g o ś c i ń c a  

t u  n a  S .  W o j c i e c h u  p o d  N r ,  1 2 4 .  p o ł o ż o n e g o ,  
d o  o b e r ż y s t y  B u k  n a l e ż ą c e g o ,  n a  r o k  j e d e n  
o d  I .  K w i e t n i a  t .  b .  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  n a  

d z i e ń  2 6 .  M a r c a  r .  b .  
o  g o d z i n i e  10 .  p r z e d  R e f e r e n d a r y u s z e m  D a t u m  
w  i z b i e  n a s z e j  s ą d o w e j ,  n a  k t ó r y  c h ę ć  d z i e ­
r ż a w i e n i a  m a j ą c y c h  w z y w a m y .

P o z n a ń ,  d n i a  1 3 .  M a r c a  1834-
Król .  P r uski  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O g r o d y  n a  p r z e d m i e ś c i u  t u t e j s z e m  S g o  R o ­

c h a  p o d  N r .  1 3 — 1 6 .  p o ł o ż o n e ,  d a w n , e j  S t e -  
g l i n o w i  t e r a z  k o n o w a ł o w i  U i s  n a l e ż ą c e ,  z e  
w s z y s t k i e m i  n a  n i c h  z n a j d u j ą c e m i  s i ę  d o m a m i  
m i e s z k a l n e m i  i  g o s p o d a r c z e m i  n a  t r z y  p o  s o ­
b i e  n a s t ę p u j ą c e  l a t a  o d  1 .  K w i e t n i a  1 8 3 4 -  p u ­
b l i c z n i e  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  w y d z i e r ż a w i o n e  
b y ć  m a j ą .

W  t y m  c e l u  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  n a  
d z i e ń  2 7 .  M a r c a  r .  b .  

p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  l o t e j  p r z e d  R e f e ­
r e n d a r y u s z e m  G r o s s e r  w  I z b i e  n a s z e j  s ą d o w e j ,  
n a  k t ó r y  c h ę ć  d z i e r ż a w i e n i a  m a j ą c y c h  z  t e m  
n a d m i e n i e n i e m  w z y w a m y ,  i ż  k a ż d y  l i c y t u j ą c y  
p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s i ę  l i c y t a c y i  5 0  t a l a r ó w  
k a u c y i  D e p u t o w a n e m u  w r ę c z y ć  o b o w i ą z a n y .

W a r u n k i  w  k a ż d y m  c z a s i e  w  R e g i s t r a t u r z e  
p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń ,  d n i a  1 4 .  M a r c a  1 8 34 -
Królewsko-Pruski S^d Ziemiański,


